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„ C h c e m y  p o w r ó c i ć  d o  R z e s z y
!Froklamacja Henleina w CBieb

CHEB, 15 9 Pn_ev.ódca N iem ­
ców  sudeckich KunraJ Henlein 
w ydał następującą proklam ację:

„ISoaacy!
Obdarzony waszym  zaufaniem 

i św iadom } przyjętej odpow ie­
dzialności stwierdzam  woDec ca ­
łego świata, że system prześlado­
wań stosowany prze/, naród cze­
ski ,.rzy pom ocy karabinów ma- 
s*.ynowycn, sam ochodów  pancer­
nych i czołgów  w  stosunku do 
bezbronnych N iem ców  sudeckich 
osiągnął punkt kulm inacyjny 
Naród *czeski aow iódł tym samym 
całem u światu, że współżycie z 
nim w  jednym  państwie stało się 
ostatecznie n em ożliwe D ośw iad­
czenia 20-Ietniego panowania

przem ocy a zwłaszcza krw aw e 
ofiary ostatnich dni nakładają na 
mnie obow iązek złożenia nastę­
pującego oświadczenia:

1) w  r o k u  1919 z o s t a l iś m y  z  
p o m in ię c ie m  u rc  c z y śc ie  nam  
p r z y r z e c z o n e g o  p -a w a  s a m o s ta ­
n o w ie n ia  w b r e w  n a s z e j w o l i ,  
w c ie le n i  d o  p a ń s tw a  c z e s k ie g o .

2 )  n ie  r e z y g n u ją c  n ig d y  z  p r a ­
w a  s a m o s ta n o w ie n ia , u s i ło w a liś ­
m y , p o n o s z ą c  n a jc ię ż s z e  o f ia r y ,  
z a p e w n ić  s w ą  e g z y s te n c ję  w  p a ­
s tw ie  c z e s k im .

3 )  w sz e lk ie  u s iło w a n ia  s k ło ­
n ie n ia  n a r o d u  c z e s k ie g o  i m ę ż ó w  
za ten  n a r ó d  o d p o w ie d z ia ln y c h

PodiKzn k o histerii żydowskiej
z a k a z a n y  w  s z k o ł a c h  .

K u r u to r ia  sz k o ln e  p o w ia d o m io ­
n e  z o s ta ły  o  n ie d o p u s z c z e n iu  a o  
u ży w a n ia  w  s z k o ln ic tw ie  p o ­
w s z e c h n y m  p o d r ę c z n ik a  z h is t o r n

r e l ig i i  ż y d o w s k ie j.  P o d r ę c z n ik  ten  
n o s i ty tu ł  „ H is t o r ia  ż y d ó w  i p r z e ­
g lą d  ic h  k u ltu r y " . M ia ł  o n  b y ć  
p r z e z n a c z o n y  d la  o d d z ia łó w  7 y ch  
s z k ó ł p o w s z e c h n y c h .

PRAGA CZF.H A GCTOWA" DZIS NA STR. 3-FT 
k o r e s p o n d e n c j a  SPECJALNEJ WYSŁAN- 

NICZKI „ABC  Z PRAGI CZESKIEJ.

Zjard dziekanów  rad adwokackich
o kontyngentach now jch adw okatów

W K ońcu  w r z e ś n ia  o d p ę d z ie  s ię  
w  W a r s z a w ie  z ja z d  d z ie k a n ó w  8 
ra d  a d w o k a c k ic h , r e p r e z e n tu ją ­
c y c h  s a m o r z ą d  p a le s t r y  n a  te r e ­
n ie  w s z y s t k ic h  o k r ę g ó w  a p e la c y j ­
n y c h . P r z e a m io te m  o b r a d  z ja z d u

Smetona
d o ż y w o t n i m

prezydentem Litwy?
K O W N O . 15. 9. W  B irżach  o d ­

b y ło  się w ie lk ie  zebran ie  roln i­
k ów , na k tóry m  w yra żon o  życze­
nie, ab y  ob ecn y  prezydent renu- 
bliki Smetona w ybrany został 
przy następnych w yborach doży­
w otnim  prezydentem  republiki l i ­
tew skiej. Podobno życzenie w ysu­
nięto i na zebraniach w  innych
m iejscow ościach Litw y

Nowy tytuł
n a u k o w y

M inisterstwo W yznań R e lig ij­
nych  i Ośw iecenia P ublicznego 
-o r iw a ciz iło  n ow y tytuł naukowy, 

którv  nadawany bęazie na A kade­
mii Stom atologicznej v W arszawie. 
Jak w iadom o w  r ud. snasowane 
zostało na tej uczelni autom atyczne 
przyznaw anie absolw entom  tjdiułu 
lekarz, stom atologa co stałe się 
przedm iotem  głośnych zatargów i 
procesów  przed N. T. A . M inisterst­
w o  ustanow iło na A kadem ii o t  oma 
tologicznej tytuł „doktora n c d  cy­
ny  dentystycznej", co jest prakty­
kow ane w  szeregu państwach za­
granicznych. Tytuł doktorski uzys­
kiw ać będą ty lko ci absolwenci, któ 
rzy  przedstawią prace nauk w e - 1- 
tw ierdzone przez senat uczelni lub 
dyplom y w ydzia łów  lekarskich

a z ; e k a n ó w  b ę d z ie  w  p ie r w sz y m  
rz ę d z ie  s y tu a c ja , ja k a  s ię  w y t w o ­
rz y ła  p o  w p r o w a d z e n iu  o g r a n i ­
c z e ń  d o s tę p u  d o  a d w o k a tu ry . 
Z ja z d  w y p o w ie d z ie ć  s ię  m a  co  d o  
k o n ty n g e n tó w  d la  n o w y ch  a d w o ­
k a tó w .

do uczciw ego 
porozum ienia, 
nieprzejednana 
nia.

i spraw iedliw ego 
rozbiły się o ich 

ządzę zniszezr-

W  te j g o d z in ie  s u d e c k o  - n ie ­
m ie c k ie j n ie d o li ,  s t a ję  p r z e d  w a ­
m i, n a r o d e m  n iem iecK im  o r a z  c a ­
ły m  c y w il iz o w a n y m  ś w ia te m  i

ośw iadczam :
C H C E M Y  Ż Y Ć  J A K O  W O L N I  

N IE M C Y . C H C E M Y  M IE Ć  Z N O ­
W U  P O K Ó J  I  P R A C Ę  W  N A ­

S Z E J  O J C Z Y Ź N IE . CHCEMY 
P O W R Ó C IĆ  D O  R Z E S Z Y .

B O Ż E , B Ł O G O S Ł A W  N A M  W  
W A L C E  O  S Ł C S Z N .*  S P R A " !

Wata sie losy wojny i pokoju

Z sałdzkn oliamd do Berchtessoden
poleciał iord-premier Chamberlain

P r z e L y c ie  t r a s y  L o n d y n  —  M o  
n a c h iu m  w y n o s z ą c e j w  l in ii  p r o ­
s te j 920 k in . w  6 g o d z in  n ie  je s t  
ż a d n y m  r e k o r d e m . A  p o  m im o  to  
lo t  p ła to w c a  B r it is h  A ir w a y s  p i 
lo t o w a n e g o  p r z e z  m a jo r ó w  P e łły  
i K l i n g i  w  d n iu  15 w r z e ś n ia  1938 
r . z L o n d y n u  d o  M o n a c h iu m  b u ­
d z i s e n s a c ję  w ię k s z ą  o d  w y c z y n u  
L in d b e rg h a . c z y  in . r e k o r d z is tó w  
p r z e s tw o r z y  P o n iż e j  z a m ie s z c z a ­
m y  s z c z e g ó ły  t e g o  lo tu , k tó r e g o  
g łó w n y m  b o h a te r e m  je s t  n ie  p i ­
lo t , a la  p a sa ż e r , s ie d e m d z ie s ię c io  
le tn i p r e m ie r  W ie lk ie j  B r y ta n ii  
lo r d  C h a m b e r la in , le c ą c y  z  g a łą ź  
ką o l iw n ą  d o  B e r c h te s g a d e n .

L O N D Y N , 15. 9 . O g o d z  8.35 z 
lo tn is k a  lo n d y ń s k ie g o  H e s to n  w y  
s ta r t o w a ł sa m o lo t , n a  K tórym  o d ­
le c ia ł  na s p o tk a n ie  z k a n c le rz e m  
H it le r e m  p r e m ie r  W . B r y ta n ii  
C h a m b e r la in .

N a lo tn is k u  w  H e s tcn  ż e g n J ' 
p r e m ie r a : lo r d  H a l ifa x , C a d og a n . 
lo r d  B r o c k e t t , lo r d  Im n d o n d e r r y  i 
p r z e d s ta w ic ie l  a m b a s a d y  n ie m ie c ­
k ie j .  P r z e d  w e jś c ie m  d o  sa m o lo tu  
p r e m ie r  C h a m b e r la in  o ś w ia d c z y ł  
d z ie n n ik a rz o m :

—-  Udaję się do kanclerza Bitl1 ra 
ponieważ wydaje mi się, że w ober 
nej syti aeji o«iobista rozmowa kanc­
lerza ze mną może przynieść poży­

teczne wjniki. Polityka, którą p»owa 
dzę zawsze zmierzała do zape.. ni nia 
pokoju. Chętne przyjęci, mej propo 
zycji przez kanclerza Hitlera wzma­
ga moją nad; ieję, iż wizyta, którą 
złożę, me bedzie bez rezultatów.

P r e m ie r o w i  to w a rz y szą  ja k  w ia  
d o m o  s ir  H o r a c e  W ils o n  i  W illia m  
S tra n g . P o n ie w a ż  p r e m ie r  n ie  zn a  
n ie m ie c k ie g o , a k a n c le r z  H it le r

Generalny
k o m i s *  n  w y b o r c z y

ob]ął urzędow anie
G e n e r a ln y  k o m is a r z  w y b o r c z y  

sęa z ia  G iż y ck i, o b ją ł  w  d n iu  15 
b. m . u r z ę d o w a n ie .

B iu r o  g e n e r a ln e g o  k o m isa rz a  
w y b o r c z e g o  m ie ś c i  s ię  w  P r e z y ­
d iu m  R a d y  M in is tr ó w

Proces
b. nacz. Sucnenka

W  są d z ie  o k r ę g o w y m  w w y ­
d z ia le  V I I I  k a rn y m , d n . 24  w r z e ­
śn ia  b . r . o d b ę d z ie  s ię  p r o c e s  o  
n a d u ż y c ia  b . n a c z e ln ik a  u r z ę d u  
ś le d c z e g o  w  W a r s z a w ie  H e n r y k a  
S u ch e n k a .

a n g ie ls k ie g o , t łu m a c z e m  b ę d z ie  ze  
s tro n y  b r y t y js k ie j  S tra n g .

P o d r ó ż  sw ą  d o  N ie m ie c  o d b y w a  
p r e n r e r  n a  s a m o lo c ie  B ritish  
A ir w a y s , p i lo to w a n y m  p r z e z  m a ­
jo r a  P e l ly  i M a jo r a  K lin g a .

2 m . 30 na lotniska w  Monachium 
w ylądow ał samolot w iozący pre­
miera Cham berlaina. Na lotnisku 
oczekiw ali go m . in. minister 
spraw zagranicznych Rzeszy von 
R ibbenirop i ambasador angielski

MONA CHIUM, 15. 9. O godz. w  Berlinie sir Neville Henderson.

Owacyjnie witany przez tłumy
C h a m o e r l a f n  w y ł a d o w a ł  w  M o n a c h i u m

M O N A C H IU M , 15 9, N a lotnisku 
w  O berw iesenfeld, wspaniale udeko­
row anym  ilagam i hitlerowskim i i bry 
ty jsk im i, zebrał się około lClO.OOO 
tłum publiczność w  celu  powitania 
p rzybyw ającego preiniera Cham ber­
laina. Punktualnie o godz. 2-=j na lot- 
nisko przybyli przedstaw iciele w ładz 
niem ieckich oraz •w ba -d o r  b ryty j­
ski w Berlinie sir  Neville Henderson. 
W  parę m inut później zapowiedziano 
przybycie sam olotu, k tórym  prem ier 
b ryty jsk i opuścił Londyn o godz. 8 
m. 35

O godz. 2 ni. 30 usiadł na lotnisku 
lśniący, srebrny, dw um otorow y sa­
m olot, należący Io British A irw ays. 
F ierw szy w ysiadł % oam olohi prem ier 
Chainbe :lain, któregu  natychmiast 
puwitai am basador H eadersun. Z 
w yglądu premiera Chamberlaina w i­

dać, że zniósł on  znakomicie, pierw­
szy w  sw oim  życiu, lot.

Po pow itaniu przez obecne na lot­
nisku osobistości, premier Chamber-

Zagubione Pokolenie
T ra g ic z n ą  ccchą w sp ó łc z e s­

nej s tru k tu ry  sp o łe cze ń stw a  
p o lsk ie g o  jest t. zw. z a gu b ie ­
n ie  jedn ego  p o k o le n ia . B r a k  
w  życ iu  p u b b c z n y m . n a  stano  
w isk a c h  w y m a g a ją c y c h  m ło ­
d ych  sił, energ ii, w o li —  szere  
gu  ro czn ik ó w . B r a k  tych  
w szystk ich , k tó rz y  w  życie, ja  
ko  d o ro ś li lu d z ie  w esz li, po ­
czy n a jąc  o d  1918 —  1920 ro ­
ku. Jest to cecha n ie p o k o ją c a  
n ie ty lk o  ze w z g lę d u  n a  g w a ł­
tow ne  z a k łó ce n ie  u k ła d u  stru  
k tu ry  p o lity cz n o  -  spo łecznej. 
N a b ie ra  o n a  sp e c ja ln ie  c h a ­
ra k te ry stycz n e go  znaczen ia  
przy  p o ró w n a n iu  s to su n k ó w  
n a szy ch  z u k ła d e m  s to su n ­
ków', w  c a ły m  szeregu, re o ig a  
n iz u ją c y c h  się n a  n o w o cze s­
n y ch  za sadach , k ra jó w  i n a ­
rodów .

Z a g a d n ie n ie  to stan ę ło  
przed  n a m i w ca łe j sw7e. ja ­
sk raw o śc i,  n a  m a rg in e s ie  trze 
ciego  o g ó ln o p o lsk ie g o  z jazdu  
Z w ią z k u  b. o c h o tn ik ó w  A r m ii  
P o ls k ’ej, k tó ry  o d b y ł się  w

d n ia c h  10 j 11 wrrz e śn ia  b. r. 
w  \ V i l n ;e.

Z ja zd , p rzeszed ł, z a ró w n o  w  
o p in ii  j a k  i w  p rasie , n iem a i 
bez echa.

C zę śc io w o  tru d n o  się  naw et  
tem u dziwne. P rz e ró ż n y c h  fo r ­
m a c ji b. w o jsk o w y ch  p o s ia d a  
m y  tyle i ta k  do  sieb ie  pod  
w zg lę d e m  id e o w y m  p o d o b ­
nych, ze sp o łe cze ń stw a  i o p i­
n ia , w id z ą c  w  n ic h  pew ien  wa  
r ian t tej iu b  inn e j b ry gad y ,  
p rze sta ła  się  n im i od  d a w n a  
in teresow ać. W  najszerszej o - 
p in ii  sp o łe cze ń stw a  istn ie je  
p rzekon an ie , że k a ż d a  o rga n i  
z ac ja  k o m b a ta n tó w , to w  p ięr  
w sz y m  rzędzie u g ru p o w a n ie  
ludzi, k tó rz y  p rz y ch o d z ą  do  
sp o łe cze ń stw a  po  z ap ła tę  za 
sw e  d a w n o  p rz e b rz m ia łe  o fia  
ry, za sw e często  p raw d z iw e ,  
ale często j n ie istn ie jące  za s łu  
g i i po św ięcen ia .

Z w ią z e k  b. o c h o tn ik ó w  A r ­
m ii  P o lsk ie j  zda je  s ię  od  tego 
sz a b lo n u  o db iegać. Jest on fo r  
m a c ja  m ło d ą  (p o w s ta ł w  ro ­

k u  1935), sw e go  o b licz a  i ch a ­
ra k te ru  w' ca łe j p e łr i  jeszcze  
n ie  okaza ł.

O  ch arak te rze  i m o ż liw o ­
śc ia ch  z w iązk u  św ia d c z y ć  m o  
g ą  je d n a k  pew ne  fa k ty ,  k tó ­
ry c h  stw ie rdzen ie  n ie  n a s trę ­
cza  tru d n o śc i P ie rw sz y  z n ich  
to o ko liczn ość , że z w ią z e k  jest 
o rgan izac ją , w  o d p o w ie d n im  
p rz e k re in  n a tu ra ln ie  b iorąc,  
lu d z i n a le żą cy ch  w ła śn ie  do  
o w ego  z a gu b io n e go  p o k o le ­
n ia , k tó ry c h  się n a  in n y c h  p o ­
la c h  i p la c ó w k a c h  d o sz u k a ć  
trudno. D ru g i,  to treść o św ia d  
czeń i dezyderatów , s k ła d a ­
nych  na  ręce z a rz ą d u  przez  
ca łe  g ru p y  u cz ę stn ik ó w  z jaz ­
du. N ie m a  w7 n ich  an i s łow a  
ż ą d a ń  i pretensji, n ie m a  w  
n ic h  tego d rażn iące go  tonu, 
k tó ry  b rz m ia ł zaw sze  wie 
w sz y stk ic h  e n u n c ja c ja ch  k a ż ­
dego  z jazdu  in n y c h  fo rm acją  
b. żo łn ie rzy , tonu wTyższosc i

w m oszen ia  w  cod z ienne  życie  
i p racę  je d n o lite go  ż o łn ie r ­
sk ie g o  ry tm u  i łą c z e n ia  się  
nie d la  w sp o m in a n ia  p rze sz ło  
ści, lecz d la  tw órczej i ce lo ­
wej p ra c y  d la  ju tra  P o lsk i.

Jest n a to m ia s t  apel, aby  w7 
tej p ra c y  b ra ć  p r z y k ła d  z po­
k o le n ia  n a jm ło d sz e go , k tó re  
w ie rn e  id e a ło m  zaszczep io ­
n y m  m u  przez p o p rz e d n ie  rocz  
n ik i  o ch o tn ik ó w  z 1918 i 1920 
ro k u  p ro w a d z i k o n se k w e n tn ą  
i sk u teczn ą  w a lk ę  z żydost- 

w em  i k o m u n iz m e m . Zw  iązek  
b. o c h o tn ik ó w  A r m i i  P o lsk ie j,  
jest i p o d  tym  w zg lę d e m  z go ­
ła  n ie p o d o b n y  do in n jc h  k o m  
b a ta n c k ic h  o rg a n iz a c j i w  P o l­
sce, —  p o s ia d a  sp a d k o b ie r ­
ców. O sta tn im  w reszc ie  nie  
wrą t p l iw \m  fa k te m  s ta n o w ią ­
cym  c h a ra k te ry s ty k ę  z w ią zk u  
i jego  sy lu a c j i,  jest to, że zo ­
s ta ł on  p o m in ię ty  n ie  ty lk o  
przez o p in ię  p u b liczn ą . P rze o

p o g a r d y  w7 s to su n k u  do c a łe - ( czony  z o s ta ł ró w n ie ż  przez  
go  sp o łe rze ń stw a  i n a io d u .  j c z y n n ik i rządow e. Z n o w u  tak  
Jest n a to m ia s t  wezwran ie  d o  I (D o k o ń c z e n ie  n a  str. 3 - e j )

lain przeszedł do pięknie udekorow a­
nego barwami narodow ym i oryty j- 
skimi i niemieckimi, salonu recep cy j­
nego, gdzie przywitał go  Ciauieiter 
ministei W agner, który istępnie ra­
zem z ministren spraw  zagian icz- 
nych Rzeszy von Ribbentroppi m o d ­
prowadził 3 rem i era Cham berla na na 
peron kniejow y, gdzie oczekiwał po­
ciąg n a d zw y cz a jn i.

Cały dw orzec kolejow y przepeł­
nił iy  był olbrzym im  tłumem publicz­
ności, która zg o .ow a ła  prem ierowi 
brytyjskiem u serdeczną ow ację . Na 
krótko p rzeć Odejściem pociągu, przy 
był nam iestnik Bawarii gen. vox. Epp 
celem  pow itania d osto jn ego gościa.

O godz. 13 m. 16, p ^ N g  nadzw y­
czajny ruszył pow oli w  kierunku 
Berchtesgaden. O otcna na dw orcu  
publiczność p  żegnała od jeżd ża jące­
go  premiera Chamberlaina serdeczną 
manifestacja.

Strajk generalny
w  S u d e t a c h

B E R L iN , 15.9. N ie m ie c k ie  b iu ­
ro  in fo r m a c y jn e  d o n o s i  z  P r a g i ,  
że  N A  O B S Z A R Z E  S U D E T Ó W  
O G Ł O S Z O N Y  Z O S T A Ł  S T R A J K  
G E N E R A L N Y .

W  R e ic h e n b e r g u  w s z y s tk ie  
p r z e d s ię b io r s tw a  z o s t a ły  za m ­
k n ię te , a r o b o t n ic y  o p u ś c i l i  f a ­
b ry k i. N ie  w y c n o d z ą  ju ż  n a w e t  
d z ie n n ik i. P o p o łu d n io w e  w y d a n ie  
„ R e ic h e n b e r g e r  Z tg .“  n ie  u k a z a ­
ło  s ię , g d y ż  ca ły  p e r s o n e l  r e d a k ­
c y jn y  i t e c h n ic z n y  p r z y łą c z y ł  s ię  
do s tr a jk u .

C zas tr w a n ia  s tra jk u  n ie  z o ­
s ta ł o k r e ś lo n y . ,

Zachmurzenie
P r z e l o t n e  d e s z c z e

Przev. idyw any przebieg p og od y  w 
dniu 16 b. m .:

W  dzielnicach połudn iow ych  i p o ­
łudniow o -  w schodnich  stopniow y 
w zrost zachmurzenia aż do przelot­
nych deszczów  i skłonności d o  burz 
>raz lekkie ochłodzenie. Na pozosta­

łym obszarze kraju zachmurzenie 
zm ienne i miejscami przelotne desz­
cze. Tem peratura w  ciągu dnia 15 —  
If stopni. Słabe lub umiarkowane 
wiatry z kierunków zm iennych.


